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W  październiku 1890 r,

Historycy wywodzą przeszłość W idyuia od 
starożytnej twierdzy Bada-Yida, która miała tu 
istnieć jeszcze za czasów rzymskich. I dziś Wi- 
dyń jes t  warownią ŵ  ale znaczną, podczas gdy 
miasto liczące dawniej około 30.000 ludności, 
obecnie liczy zaledwo 9.000 mieszkańców. W y ­
padki wojenne, a zwłaszcza kampania 1877 roku 
spowodowała bardzo wiele rodzin do opuszczenia 
miasta, które jako graniczna twierdza nie przed­
stawia wcale korzystnych warunków do pomyśl­
nego rozwoju ekonomicznego. Oprócz fortyfikacyi 
moęąeyi h zaimponować nawet n iewprawnemu 
oku profana, miasto nie przedstawia nic nad­
zwyczajnego. Przeważna część domów sprawia 
wrażenie baraków o pochyłych ścianach i n a d ­
miernej ilości okien. Jes t  to zwyczaj przyjęty od 
Turków, którzy s tarają  się przy budowaniu swych 
domostw o jak największą ilość okien. Każda 
rodzina zamieszkuje osobny dom. W dzielnicy 
bułgarskiej, stanowiącej arystokratyczną część 
miasta, domy odznaczają się wykwintniejszą bu- 
ciową. Tu też znajduje się gimnazyum, szkoła 
ludowa dla chłopców i dla dziewcząt. Obecnie 
myślą o założeniu ogródka frebl >wskiego dla 
dzieci.

Z budynków publicznych wyróżniają się ra ­
tusz, poczta, pretektura, wreszcie ajencya żeglugi 
parowej na  Danaju. Inne  m agistra tury  mieszczą 
się w zabudowaniach bardzo niepozornych. Także 
konzulat austro-węgierski dopiero w tych cza­
sach otrzymał odpowiednią dla siebie rezydencyę 
przy bulwarze widyńskim. Co prawda bulwar 
ten, uchodzący za ulicę najbardziej a rystokra­

tyczną, je s t  w rzeczywistości pełnym kurzu i pod 
względem biuku bardzo wiele pozostawia do ży- 
ezenia. Tu też znajdują się prefektura, urząd 
cłowy, pocztowy i agencya żeglugi.

Niektóre domy posiadają naw et balkony. 
Obok zgrabnie okratowanych zdarzają się też 
ganki sklecone z desek pokostowanych na b ru ­
natno. Na samem wybrzeżu znajduje się kilka 
kawiarni, odwidzanych bardzo chętnie przez 
synów M arsa, którzy w swych malowniczych 
uniformach przedstawiają się bardzo dobrze. 
G arn izon  składa się obecnie z dwóch pułków 
piechoty. K lu b 'w  dzielnicy hiszpańskiej posiada 
ubikaeye, którychby się nie powstydziły zna­
czniejsze miasta na zachodzie.

Zwyczajem wszystkich miast wschodnich po­
siada W idyń trzy kwartały (dzielnice) wbrew 
zasadzie, iż całość zwykła się składać z czterech 
ćwierci. Prócz bułgarskiej, mamy więc dzielnicę 
turei ką, zamieszkałą przez wyznawców islamu 
oraz przez cyganów maurytańskich. W dzielnicy 
hiszpańskiej mieszkają żydzi, którzy tu przybyli 
z H iszpanii jesze w roku 1492. Każda z tych 
trzech narodowości tworzy dla siebie odrębną 
całość, mimo wzajemnych stosunków towarzy­
skich i przemysłowych. Tylko pod względem 
pewnych zwyczajów wschodnich mieszkańcy 
wszystkich dzielnic są do siebie podobni w zu­
pełności. Mamy tu na  myśli owe fantastyczne 
dekoracye wnętrza  domu, wielkie kobierce na 
ścianach i na  posadzkach, zwyczaj częstowania 
gości o każdej porze dnia czarną kawą i sorbe 
tami. Sorbety podają zazwyczaj na tacy w sło­
ikach, obok których widzimy tyle przygotowa­
nych łyżeczek, ile j e s t  gości.

W  rozmowie z B ułgaram i zauważyć wy­
padnie nader żywe zajęcie się sprawami polity­
cznemu Posiadają przytem wszyscy tę cenną za­

letę, że potrafią równie dobrze mówić jak  m il '  
czeć. Uczucie niepodległości je s t  bardzo silnie u 
n ich rozwinięte, m anifestuje się naw et w dro­
bnostkach. Każdy zeszyt szkolny nosi na  some 
wizerunek herbu krajowego wraz z n a p i s e m : 
Swobodna B u łg a ria , parowiec kursujący między 
W idyniem  a K alafatem  zwie się Independenta .
Niezależnymi zupełnie czują się Bułgarzy do­
piero od czasu kam panii  serbskiej.

Erę  rządów su łtańskich  i rosyjskich zwą 
czasami tu reck im i,  rosyjskimi. Księcia A le­
ksandra wspominają dotychczas z entuzyazmem. 
Obecnie panujący książę cieszy się również ogól­
ną sympatyą. Jego  dziełem je s t  otwarcie linii 
kolejowej Jainbol-Burgas. Uczestnicząc przy uro­
czystości jej otwarcia wypowiedział książę ową 
słynną mowę, w której oświadczył, „iż czuje się
szczęśliwym i dumnym stojąc n a  czele narodu
tak rozwiniętego pod względem intellektualnym, 
który w krótkim czasie swej niepodległości tak 
znaczne poczynił postępy." Nie jes t  frazes k ra ­
somówczy, lecz oczywista prawda. Patryoci bu ł­
garscy nie przelewali swej krwi na  marne. Poeta  
i wielki patryo ta  Botjew rozpoczął dzieło odro­
dzenia z małą  gars tką  szermierzy. P róba  się nie- 
udała i wszyscy zginęli, gdyż gotowi byli n a  
pewną śmierć. Nie przypuszczali nawet, by im 
się udać miał pogrom osmańskiej potęgi. Chcieli 
dać tylko początek do pracy około odrodzenia, 
którą umożliwiła wielka wojna o losy Bułgaryi. 
Botjew był poprzednikiem Stojanowa, któremu 
wolny już naród wzniósł niedawno pomnik w 
Sofii.

Chevalier Hoffmann.
i  W ie k  dziewiętnasty w liczbie wielu odkryć 
i i zdooyczy cywilizacyjnych poszczycić się może
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także pewną międzynarodową specjalnością , n ie ­
znaną naszym przodkom.

Mamy tu na  myśli oszustów na wielką skalę, 
książąt łatwego przemysłu, operujących tylko n a  
bruku wielkoświatowych metropolii. Jed n ą  z t a ­
kich znakomitości jest bez wątpienia chevalier 
Hoffmann, dobrze znany policyi wiedeńskiej i 
berlińskiej. Urodzony w roku 1841 nazywa się 
w rzeczywistości Karol Hoffmann. Przybraw szy 
ty tu ł  „kawalera®, zam ienił takowy nas tępn ie  na 
nazwisko barona H en ry k a  de Bourties. F ig u ro ­
w ał też naprzemiany jako pułkownik, konzul 
jeneralny, plenipotent rozmaitych dworow. Dziś 
jeszcze przedstawia się bardzo elegancko, jako 
szpakowaty, przystojny mężczyzna o militarnej 
powierzchowności i wielkopańskich manierach. 
W ła d a  przytem wybornie językam i: niemieckim, 
angielskim, francuzkim, włoskim i rosyjskim.

We wczesnej młodości zwidził całą Europę 
i Amerykę i podczas tej podróży pozyskał po­
trzebne do swego ^fachu® kwalifikacye. Od roku 
1869 wystąpił n a  szerszą arenę. W tym czasie 
pojawił się w P e te rsburgu  jako jenera lny  konzul 
S tanów Zjednoczonych i niebawem pozyskał so­
bie znajomość i względy wysoko postawionych 
osobistości. Zostawiwszy pokaźną ilaść długów 
umknął do Brukseli. Tu przedstaw ił się jako 
właśeiciel dóbr ziemskich i znacznych kopalni 
w  Anglii. P raw ił  też wiele o projekcie budowy 
kanału między H aw rem  a Paryżem, nosił w y ­
sokie dekoracje , o księciu Walii i o B ism arku  
wyrażał się jakby o najbliższych znajomych. 
W roku 1874 widzimy go w Berlinie, gdzie 
uchodził za synowca austryackiego ministra 
finansów barona Hoffmanna. Potrafił  się wśli­
znąć w tamtejsze sfery arystokratyczne i z a ­
ręczył się naw et z bogatą i dobrze urodzoną 
dziedziczką. Stosunki jednak  utrzym ywane przez 
niego z graczam i z profesyi, zwróciły baczność 
polic ji  na Hoffmanna. Aresztowany, zdołał się 
wylegitymować, a nadto  posiadał tyle czelności, 
iż za pośrednictwem ówczesnego reprezen tan ta  
"Wielkiej Bry tan ii  domagał się odszkodowania 
za fakt uwięzienia. Zanim zdołano się przekonać, 
że papiery jego są podrobione— ptaszek um knął 
pozostawiając swym wierzycielom n a  pastwę

przepysznie urządzony apartam ent. U dał się pro­
sto do L ondynu  i przeobraziwszy się z synowca 
w stryja, wystąpił n ad  Tamizą w roli m inistra  
H otm anna. Wiadomość podana przez dzienniki 
w iedeńskie o pobycie m inistra  w W iedniu, wy­
płoszyła z Londynu jego sobowtóra. Po  drodze 
w stąpił jednak  do Glasgowa, by w charakterze 
pełnomocnika ś. p. arcyksięcia Rudolfa zamówić 
dla tegoż wspaniały jach t  u jednego z tam tej­
szych armatorów. Otrzymał za to 16.000 złr. ty ­
tułem  prow izji  i z sumką tą przybył do Wiednia, 
gdzie znów przybra ł  ch a rak te r  angielskiego prze­
mysłowca, i w ciągu kilku miesięcy podpisał 
weksle na 50.000 złr. Odkrycie oszustwa doko­
nanego  na  szkodę glasgowskiej firmy wydało 
„kawalera® H offm anna w ręce sądu, który go 
skazał na sześć lat więzienia.

Stało się to w roku 1882. W ypuszczony w 
roku 1888, w cztery tygodnie po swem uwol­
nieniu zaniepokoił znów policje stolic europej­
skich swemi operacyami na  wielką skalę. Rozpi­
sano za n im  li; ty gończe, lecz oszust p rzepadł 
bez śladu.

Zapewne przebywa w P a r y ż u , lub w
Ameryce.

M M  wFcbowawczy dla M e
Z miljonów Indjan, którzy przed w targn ię ­

ciem Europejczyków w niezmierzone dzielnice 
północnej Ameryki nad Oceanem Atlantyckim i 
Spokojnym zamieszkiwali, pozostało już dziś za­
ledwie 800.000. Tylko mały ułamek z tych miljo­
nów zginął wśród walk i wzajemnych zapasów 
pojedynczych szczepów, znacznie zaś przeważa­
jąca część s ta ła  się w dwóch ostatnich stuleciach 
ofiarą chciwości, okrucieństwa i osobistych ce­
lów b i a ł y c h .  Niezapomniane jeszcze cza^y, 
gdy w skutek niesprawiedliwej, srogiej i oszu­
kańczej administracji pojedynczych agentur, 
podniecano całe szczepy czerwonoskórych do po­
wstania. Nic też dziwnego, że w takich s tosun­
kach dopuszczali się oni ze swej strony, chućby 
już tylko praw em  odwetu, takich okrucieństw, 
że dopiero wysyłane na icn poskromienie od­

działy wojsk związkowych, burzących się Ind jan  
aż do zupełnpj zagłady prześladowały.

Stosunki te  zmieniły się atoli od lat mniej 
więcej dziesięciu znacznie, a choć i dziś jeszcze 
znajdują się pojedyncze szczepy Ind jan  w zacho­
dnich terytoryach, które  z zaciętością opierają 
się wszelkim postępom cywilizacji, to jednak  część 
przeważna czerwonoskórych żyje spokojnie na  
wyznaczonych im obszarach, trudniąc się ro ln i­
ctwem i chowem bydła, i przyjąwszy z czasem 
zwyczaje białych. Zupełnie wolne szczepy liczą 
obecnie jeszcze około 12.000 głów podczas gdy 
przeszło 250.C00 czerwonoskórych żyje po rozm a­
itych obszarach, pozostających pod zarządem 68 
agentur.

W samej I n d y a n - C o u n t r y  przebywa 
około 80.000 Indjan , z których szczepy C h  i c k a -  
s a w s ,  C h e r o k e e s ,  C h o k t a w s ,  C r e e k s  
i S e m i n o l e n  należą do tak zwanych „pięciu 
szczepów cywilizowanych®. Najbardziej zaś w 
oświacie postąpiły szczepy S i o u s ó w  w D a ­
k o c i e ,  B a n n a c k s o w  w I  d a h  o- T e r  r  i t o r y, 
C h e y e n n e s ó w  w I n d y a n - C o u n t r y  m ię­
dzy K a n z  a s  a T e r a s ,  N e z - P e r c e s ó w  i 
U t e s ó w  w K o l o r a d o * .  Niedawno zmarły 
naczelnik  Utesów, Józef, posiadał dom mieszkalny 
elegancko urządzony, meblami i dywanami p rzy ­
ozdobiony i znakomicie zagospodarowaną farmę.

Wszędzie w S t a n i e  A r i z o n y ,  K a l i ­
f o r n i i ,  D a k o t y ,  M i c h i g a n  u,  N o w e g o -  
M e k s y k a ,  M o n t a n y ,  W i s c o n s i n u i W a -  
s h i n g t o n  u, ustąpiły wigwamy miejsca do­
mom farmowym, pola uprawne wypierają coraz 
bardziej obszary do polowania przeznaczone, a 
siekiera i łopa ta ,  s traszny tomahawk. Większa część 
czerwonoskórych zarzuciła już czerwone chusty 
i futra, ozdoby z piór i tatuowanie wojenne, aby 
przywdziać suknie białych. Wszystjrim szczepom 
więcej cywilizowanym przodują osiedli w I n d y  a n- 
C o u n t r y  Ind jan ie  i to głównie pod względem 
uprawy roli, czego dowodzi fakt, iż użyta wy­
łącznie przez owych pięć szczepów cywilizowa­
nych ziemia pod uprawę roli, wynosiła obszar 
200.000 hektarów, wydawszy z najlepszym wy­
nikiem pszenicę, ryż, jęczmień, owies i bawełnę. 
W zachodnich obszarach żyjące szczepy oddają
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się obok uprawy roli także hodowli bydła  i po­
siadają już  obecnie znaczne stada wołów i owiec.

T en  istotny wpływ na  cywilizację Ind jan , 
szczególnie zaś na  w zrasta jącą  generacyę, wy­
warły dwa zakłady wychowawcze, które w osta­
tn ich  latach założone zostały, mające na celu 
wyłącznie wychowywanie dzieci indyjskich. D a ­
wniejszy z n ich istn ie je  od dłuższego już czasu 
w C a r l i s l e  w P e n n s y l w a n i i ,  zostaje jed ­
nak  obecnie znacznie w tyle poza powołanym 
niedaw no do życia insty tu tem  wychowawczym 
M r .  D u d l e y a  H a s k l l a .  Zakład ten  leży tuż 
pod miasteczkiem L a w r e n c e  nad A r k a n z a -  
s e m  w S t a n i e  K a n z a s  i nosi według swego 
założyciela nazwę „ Z a k ł a d  H  a s k  l l a “. Będąc 
zaś tylko kilka mil angielskich oddalonym od 
granicy  północnej I  n  d y a n-T e r  r  i t o r  y, jest  
z tego powodu wybierane chętniej przez Ind jan  
jako miejsce wychowania ich dzieci, aniżeli zna­
cznie odległe C a r l i s l e .

Zakład H asklla  je s t  wielką pensją na 500 
chłopców i dziewcząt, urządzoną i wyposażoną 
dostateczną ilością nauczycieli i nauczycielek. 
Chłopcy otrzymują naukę czytania, pisania, za­
chowania, rzemiosła ciesielskiego i krawiectwa, 
stelmachstwa i pow oźnic tw a; dziewczęta zaś 
uczą się czytać, pisać, rachować, szyć, gotować 
i zarządzać domem i gospodarstwem. Jak  wi­
dzimy pobierają wychowańcy zakładu bardzo p ra ­
ktyczną naukę. Ubiory wszystkich wychowańców 
są jednakowe i bywają wykonywane przez n ich  : 
sam ych pod kierownictwem uzdolnionych nau­
czycieli zakładu. Dziewczęta noszą jednostajne 
wełniane sukienki i fartuszki, a chłopcy ubranie  
ciemne, składające się z kurtki o kolorowych 
wyłożkach, kamizelki, spodenek i kapelusza z 
miękiego filcu.

Głównym celem nauki w zakładzie udzie­
lanej jest odzwyczajenie dziec’ indyjskich od 
życia koczowniczego, przyswojenie im potrze­
bnych wiadomości i przywiązanie ich do roli. 
Zakład je s t  tak licznie frekwentowanym, że zna j­
dują się w nim reprezentowane prawie wszystkie 
szczepy czerw onoskórych; dość wspomnieć, że 
jeden  ze zwidzających ins ty tu t Hasklla naliczył 
wychowańców należących do 26 rozmaitych szcze­

pów. Najpiękniejsze i najzdolniejsze dzieci po­
chodzą ze szczepu C h e y e n n e s ó w .  W zakła­
dzie tym znajdują się nawet wychowańcy, którzy 
odbywszy już cały kurs w Carlisle, pobierają 
dalszą naukę u Hasklla celem dopełnienia wy­
kształcenia. Podnieść  należy jednak z uznaniem, 
że przełożeni nie nakłaniają  wychowańców za­
kładu do żadnego specyalnego w yznania  re ligij­
nego, a pomimo tego przystępuje największa ich 
część do sekty kongregacjonalistów. Przyczyna 
tego zdaje się leżeć w tem, iż dzieci pozosta­
jące w tym zakładzie przysłuchują się pięknym 
śpiewom pobożnych, zgromadzających się w są ­
siadującym z zakładem kościele, należącym do 
wspomnianego stowarzyszenia religijnego.

X.

Z nowel Tołstoja.

Gdzie miłość, tam i Bóg.
W  izdebce piwnicznej o jednem  oknie mie­

szkał szewc M arcin Awdejewicz; okno wycho­
dziło na ulicę. W idać było jak  ludzie p rzecho­
dzili. Ponieważ dojrzeć mógł tylko nogi, w;ęc po 
nich poznawał Marcin przechodzących. Mieszkał 
tu od dawna i bardzo liczne miał znajom ości; 
mato było butów w sąsiedztwie, którychby już 
raz, lub dwa nie miał w swych rękach. Spoglą­
dał często wśród pracy przez okno. Miał wiele 
roboty, bo robił mocno, dawał dobry materjał, 
po nizkiej cenie i na czas oznaczony; gdy nie 
mógł na czas żądany zrobić, mówił wprost. Był 
zawsze uczciwym człowiekiem; starzejąc się z 
czasem, coraz to bardziej zbliżał się do Boga 
i myślał o duszy. Był jeszcze czeladnikiem, k ie­
dy mu zona umarła. Zostawiła mu dziecko chło­
pczyka trzyletniego; starsze dzieci przedtem  po- 
wymierały. ^larc iu  zamierzył synka wysłać na 
wieś do siostry, ale myśli s o b ie : Ciężko będzie 
Kapitoszy wyżyć-u obcej rodziny — zostawię go 
przy sobie. I odszedł od majstra, a zamieszkał 
ze synkiem kontem u L.dzi. Ale Bóg mu nie do­
zwolił cieszyć się szczęściem w dzieciach. Gdy

•hłopak bowiem już  o tyle podrósł, iż zacz%£ 
pomagać ojcu, zachorował nagle, pokwękał z ty­
dzień i umarł. Pochow ał go ojciec, i w padł w  
rozpacz, w t a r  dziką rozpacz, że aż złożeczył; 
samemu B ogu ; potem napadło n ań  takie znie­
chęcenie, że prosił Boga o śm ie rć ; wyrzuca? 
Bogu, dla czego nie jegc  starego, a ukochanego 
synka zabrał ze świata. Odtąd nie chodził już. 
Lawet do kościoła.

I  oto razu jednego wstąpił doń s taruszek z. 
jego stron, który już ósmy rok pielgrzymował po 
miejscach świętych i właśnin w racał z tro ick iego  
klasztoru. Gadu, gadu, aż Awdeicz o swej trosce.*. 
„Nie mam już i żyć po co, o jedno proszę B oga ,
0 śmierć! Nic pomnie n a  świecie.“

A druh na t o :

— Żle mówisz Marcinie. Nie n am  sądzić 
Boga. Nie rozum ludzki, a Boska wola rządzi. 
Bóg postanowił, żeby twój syn umarł, tobie zaś 
zachował życie, więc tak lepiej być musi. A j e ­
żeli rozpaczasz, to dlatego, że widno chcesz żyć 
gwoli twojej uciesze.

— A po cóż już  żyć? s tęknął Marcin.
—  D la  Boga żyć Marcinie, dla Boga! B o  

życie mamy od niego. Jak  skoro będziesz żyć 
dla Niego, niczego nie będziesz żałcwał, a wszy­
stko będzie ci lekkie.

Po chwili milczenia zapytał M arcin  :
„Ba, a jakżeż się to żyje dla B o g a?
—  Chrystus nam to wskazał. Umiesz czy­

tać, to kup sobie “wangelję i c zy ta j : a poznasz* 
jak  się żyje dla Boga.

Słowa te padły Awdeiczowi na  serce. Tegoż 
samego dnia  kupił Nowy testament wielkieml 
drukowany głoskami i począł czytać.

Chciał czytać tylko we święto; ale pisnto 
owo takim go napełniało spokojem, że odczyty­
wał je każdego wieczora. Niekieay tak się zaczy- 
tał, że po prostu oderwać się nie mógł, choć
1 lampa się zupełnie dopalała. A im dłużej czy­
tał, tem widział jaśniej, czego Bóg chce od czło­
wieka i jak  dla Niego żyć należy; i coraz lżej 
i lżej było mu na sercu. Dawniej bywało, s tękał 
i jęczał położywszy się do łó ż k a ;  teraz zaś mó­



IV. DODATEK LITERACKI ..DZIENNIKA POLSKIEGO"

wił z u lg ą : Chwała Ci P an ie ,  bądź wola twoja 
I  od tego ezasu zmieniło się życie Awdeicza z 
gruntu. Dawniej zaszedł był w święto do szynku, 
pił herbatę , często naw et wódkę. Czasem, bywało 
spotka się ze znajomym, wypije jeden  i d ru g i— 
i choć nie był co się nazywa piany, ale szme- 
rało m u w głowie i plótł wtedy często trzy po 
trzy. Ganił porządek rzeczy, a nieraz i obgady­
wał swego bhźniego Teraz się jednak z gruntu  
z m ien i ł ;  żył spokojny i zadowolony Od rana  
jak  siadł do roboty, tak  pracował całuski dzień. 
Potem  zdjął z haka lampę, postawił ją  na stole, 
wziął z pułki książkę, otworzył i zasiadł do czy­
tania lm  więcej czyta, tern jaśniej pojmuje ; du­
sza coraz to czystsza, coraz weselsza.

Pew nego razu zaczytał się Marcin dłużej 
niż zwykle. Odczytywał szósty rozdział z ewan- 
gelji św. Łukasza, następne vi i e r s z e : A kto ci 
da policzek, nadstaw  mu drugi, a kto ci weźmie 
płaszcz, nie pożałuj mu sukni. K to  cię prosi, 
daj mu, a kto ci zabierze twoją własność, nie 
żądaj jej z powrotem. A jak  chcecie aby wam 
czyniono, tak czyńcie innym. — Potem czytał 
słowa, które P a n  w y rz e k ł : Pocóż mnie nazy­
wacie „Panem ", a nie czynicie, jako wam każę? 
Kto przyjdzie do mnie i słucha mojej mowy, i 
czyni ją  —  tego wam wskażę, komu jest po­
dobnym. Je s t  on podobnym człowiekowi, budu­
jącemu dom, który głęboko kopie, a zakłada fun­
dament na  skale. W  tern przyszła powódź, a 
n u rt  rw a ł  ku domowi, ale nie zdołał go poru­
szyć, gdyż był budowany na skale. — Kto je­
dnak  słucha, a nie czyni, podobny jes t  człowie­
kowi, który postawił dom na piasku, — przyszła 
woda i spłukała go.

Czytał te słowa Awdeicz i wesoły  był na 
duszy. Zdjął okulary, położył je  na  książkę, 
oparł łokcie na  stół i zamyślił się. I  zaczął po­
równywać swoje życie z temi słowy. Czy mój 
dom na skale, czy też na piasku sto i?  Chcę 
czynić wolę Najwyższego. To tak błogo, Boże 
mi pomóż I

Z tą myślą, chciał się położyć, ale żal mu 
było oderwać się od książki i począł czytać roz­
dział siódmy. Czytał więc o młodzieńcu z Nain,

czy ta ł  odpowiedź, którą Jezus dał uczniom św. 
Jan a  Chrzciciela, czytał następnie, jak bogaty 
faryzeusz, zapraszał Chrystusa na  ucztę, jak Pan 
odpuścił jawnogrzesznicy, kl,óra nogi Jego  n a ­
maszczała zroszone wprzód łzami, aż doszedł do 
wiersza 2 4 -go gdzie czy ta ł:  a spojrzawszy na ko­
bietę, rzek ł do Szym ona: Widzisz tę kobietę? 
Wszedłem w twój dom, nie dałeś mi wody, by 
obmyć nogi moje, a ta  niewiasta  zwilżyła moje 
nogi łzami, obtarła  włosem swoim. Nie dałeś mi 
pocałowania, a ona nie przestała  całować nóg 
moich. Nie dałeś oliwy na głowę moją, a ona 
nam aściła  mi nogi drogiemi wonnościami.

Czytał i m y ś la ł : Nóg me umył, pocałunku 
nie dał, głowy nie namaścił... I  znów zdjął oku­
lary, położył na książkę i zadum ał się. Faryze­
usz, to myślę, taki jak  ja... mam herbatę, 
żeby się ogrzać, ale nie dbam o mego bliźniego. 
O sobie nie zapominam nigdy, ale czy dbam 
kiedy o gościa mego? A któż je s t  tym gościem? 
Toż nikt, jeno :  Pan. Gdyby do mnie zaszedł, 
czy bym tak postąpił?

P odparł  oburącz głowę i ai.i się spostrzegł, 
jak  drzemnął.

N a g l e : „Marcin" cicho tuż obok zawołano.
Śpiący poruszył się Marcin i z a p y ta ł : „Kto

t u ? “
O bejrzał się, spojrzał ku drzwiom, niema 

nikogo, Zdrzem nął więc znowu. Tym razem 
usłyszał w yraźn ie :  „Marcin, Marcin, wyjrzyj
ju tro  na ulicę, ja  przybędę.

Marcin się rozbudził, powstał z> stołka i 
p rze ta r ł  sobie oczy. Nie wie, czy słyszał te sło­
wa rzeczywiście, czy tylko we śnie?  Zgasiwszy 
lampę, położył się spać.

Z rana  wstał wcześnie, jak  zwykb', zmówił 
pacierz, napalił  w piecu, wstawił zupę i kaszę 
w piec, nastaw ił samowar, przypasał fartuch i 
usiadł przy oknie do roboty. I  myśli o tem, co 
było wczoraj. Czy to był sen, czy rzeczywistość? 
Pa trzy  więcej przez okno, aniżeli robi. Przejdzie 
kto w nieznaj omyen butach, wychyla się za n im , 
aby nie tylko nogi, ale i tw arz  dojrzeć..

To stróż przeszedł w nowych filcowych bu 
tach, potem nosiwoda, a  nakoniec s taną ł  przed

oknem stary  Mikołajowski żołnierz w starych 
połatanych butach, z łopatą w ręku. Awdeicz 
poznał go po butach. Stary nazywał się Stepa- 
nicz. B y ł u kupca na łeskawem chlebie i wyrę­
czał stóża. Stepanicz począł przed oknem śnieg 
odgartyw ać; Awdeicz przyglądał mu się chwilę, 
poczem pocnylił się nad robotą.

Zwarjowałem na stare  lata, czy co? roze­
śm iał się w duchu ze siebie. Stepanicz odgarnia  
śnieg, a ja  myślę, że to Chrystus do mnie przy­
chodzi. Aj, warjat stary, w arja t!  Zaledwie j e d ­
nak zrobił dziesięć ściegów, znowu spojrzał przez 
o k n o : Teraz S tepanicz oparł łopatę o ścianę i 
bije się rękami po piecach, dla rozgrzewki, po­
tem wypoczywa.

Staruszek, niema już  widocznie sił do ro­
boty. Awdeicz m y ś l i : A żebym go tak poczęsto­
wał h e rb a tą ?  Samowar kipi. W sadził szczeciuki, 
powstał, postawił sam owar na stole, zaL ł czaj­
nik i zapukał w okienko. Obejrzał się Stepa­
nicz i podszedł ku oknu. Awdeicz przyzwał go 
palcem i poszedł drzwi otworzyć.

—  Chodź tu, ogrzej się, zmarzłeś bardzo?
— Niech Crystus b r o n i ! a bolą kościska 

odparł Stepanisz. Wszedł, o trząsną ł  się ze śniegu 
i wytarł nogi i chód jego był niepewny, drżący.

— Nie wycierajże tak bardzo nóg i pójdź, 
napij się ot herbaty.

Awdeicz nalał  dwie szklanki, jedną  podsunął 
gościowi, ze swojej na la ł  na spodek i począł 
dmuchać.

Stepanicz wypił do czysta, postawił szklankę 
dnem do góry, położył na stół kawałek cukru, 
który gryzł pijąc herbatę, obtarł wąsy i podzię­
kował. Ale z miny zgadłbyś snadnie , że nie po­
gardziłby i drugą szklanką.

Pij, zachęcał Awdeicz, nalawszy znów go­
ściowi i sobie. F . Wysocki.

(Dokończenie, nastąpi).


